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Praw dopodobny przyszły stan  powietrza.

Ł ag o d n e  pow ietrze, p rzew ażnie p o ch m u rn o , a p rzy  zachodnich  w ia trach  chw ilam i także słoty.

CENY TARGOWE.
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TYG O D N IK  ROLNICZY.

W ydział krajowy
donosi, „że rozesłał przeszło 700 egzemplarzy „Kwe- 
styonarza do właścicieli gorzelń w kraju". Materyał 
z odpowiedzi właścicieli oraz urzędów skarbowych, po­
zwoli na wyczerpujące wykazanie wpływu ustawy po­
datkowej z 27 kwietnia 1878 r. i niebezpieczeństwo 
grożące gorzelnictwu w razie zmiany. P o ż ą d a n e  r y ­
c h ł o  w y c z e r p u j ą c e  o d p o w i e d z i  ze strony 
obywateli, d o  c z e g o  t e ż  R e d a k c y a  n i e c h a j  
s i ę  p o s t a r a  i c h  z n a g l i ć .

Kto nie otrzymał Kwestyonarza, winien sie zgło­
sić do W ydzia łu1*.

— —

D ośw iadczen ia  uprawy różnych gatunków zboża.

W  Hohenheimie na polach próbnych wielkości 
' 7 °  s?2., O  jednakowo uprawnych, i które raz na trzy 
lata ulepszano 95 funtami saletry na 1 hektar, zrobiono 
doświadczenie posiewem różnych gatunków zboża i po 
5 latach otrzymano następujący przeciętny urodzaj:

średni urodzaj na 1 h ek ta r

N a z w a  g a t u n k ó w zebrano
ziarna

zebrano
słomy

kilogram ów
Zyto Z e landzk ie ....................................

„ P r o b s t e j s k i e ........................
„ Z b o r o w s k i e ........................
„ K o r re ń s k ie .............................
„ Sto J a ń sk ie .............................

Pszenica Dan ShirifF-sqare-head . 
» Sandomierka . . . .
„ Z e lan d zk a ........................
„ Frankeńszkejńska .
„ G a lle ta ..............................
„ Probsztejska . . . .

256o.00
24o6.25
2228.12
lS75-oo
1706.35
2828.
1927-00
I 9 J 8-75 
•8oo o,,
•618.05 
1 556.25

6105.00
5625.00
5 l 8 l 25 
5030-00
5850 -Oo
5356-25
5360 .00
4867.50
4665 .00  
5940-00
4962 .50

ŻYCIE W I E J S K I E  I ŻYCIE S P O Ł E C Z N E
■w G a l i c y  i.

( D o k o ń c z e n ie ) .

Upodobanie w zbytkach sprawia to, że właściciel 
ziemski powróciwszy na wieś, do roli, chce je także za­
spokoić, ale gospodarstwo zaniedbane nie daje odpo­
wiednich zysków, więc zaciąga długi. Zdanie to potwier­
dzają jednogłośnie sprawozdania nadesłane do biura 
statystycznego we Lwowie. „Sposób życia właścicieli 
większych posiadłości" —  piszą z powiatu jasielskiego — 
w stosunku do ich obecnych dochodów, jest nieza- 
przeczenie za kosztowny". Sprawozdanie z powiatu na- 
dwórniańskiego, tak się wyraża o sposobie życia wię­
kszych właścicieli i dzierżawców: „Cały czysty dochód 
zostaje zazwyczaj spotrzebowanym , a szczęśliwy kto 
oprócz tego nie musi zaciągać długów. Życie wvstaw'ne 
jest chorobą społeczną naszych czasów, oczywiście że 
temu prądowi powszechnemu nie zdołali się oprzeć ani 
właściciele ani dzierżawcy dóbr ziemskich. Daje sie

Tablica ta okazuje, że z gatunków żvta wystę­
puję naprzód Z e l a n d z k i e  ze względu na plon ziarna, 
odróżnia się przy tern siłą słomy; ziarno, bardzo 
pełne, zamknięte w cienkiej plewce. Ze wszystkich ga­
tunków pszenicy najwyżej stoi ze względu na plon 
i przymioty Shirriff squarc-head, która nawet w dużym 
siewie uprawy polnej oryginalnem ziarnem, dała 2828 
kilogramów z 1 hektaru. Ale ten gatunek pszenicy przy­
datny jest tylko na grunta mocne, na których inne 
gatunki łatwo sie pokładają. Jeżeli jesień jest mokrą, 
to nie trzeba jej siać zbyt wcześnie a ilość wysiewu 
nie powinna prżewyższać 162 kgr. na 1 hektar. 
Gatunek ten doskonale zimuje. Inne gatunki pszenicy 
gorzej się opierają zimie i zawczasu wylęgają.

Doświadczenia z j ę c z m i e n i e m  c h e v a l i e r  r o ­
bili bracia Scheper w Ztildorfie (Saksonia) na czterech 
polach doświadczalnych w następnych w arunkach :

I. Zasiano 82 klg. na hekt. w rzędaah na 9 cali 
odległych.

II. Zasiano 41 klg. na hekt. w rzędach na 18 cali 
odległych.

III. Zasiano 82 klg. na hekt, w rzędach na 9 cali 
odległych.

Na ostatniem polu przejechano radiem w poprzek 
rzędów, wskutku czego każda roślina rosła na prze­
strzeni 4 cali.

IV. Zasiano 82 klg. na hekt. w rzędach na 9 cali 
odległych; później rzędy tak poprzerzynano, że każda 
roślina znajdowała się na przestrzeni 4ch cali.

Oto jest rezultat prndukcyi otrzymanej z hekt.
w kilogramach: I. II. III. IV.
Ziarna . . . .

00T
t"

o\ 2833 3030 2293
Słomy . . . . . 71 5 6962 7174 5077
P l e w ........................ • 737 8 5 1 990 353

spostrzegać zwiększenie potrzeb życia i komfortu , r ó ­
wnież obawa przed opinią publiczną, aby przez ogra­
niczenie tych potrzeb nie wystawić się na śmieszność**. 
Podobnież mówią sprawozdania z powiatów: liskiego: 
staromiejskiego i kałuskiego; to ostatnie jeszcze dodaje, 
„Do tego niekorzystnego stosunku między dochodami 
a wydatkami przyczynia się także poczęści nie dość 
dokładnie i szczegółowo prowadzona rachunkowość, 
któraby jedynie umożliwiła skontrolowanie i u regulo­
wanie wydatków każdego bieżącego roku: gdy tymcza­
sem wydatki z końcem roku przedstawiają niespodzia­
nie wyższą cyfrę przechodzącą możność a nawet i rze­
czywistą potrzebę**. Takie smutne wiadomości nade­
słano prawie ze wszystkich stron kraju , a przy takim 
stanie rzeczy z każdym rokiem wzrastają długi , a za 
niemi zbliża się powolnym wprawdzie, ale niechybnym 
krokiem ruina majątkowa, której wielu już uległo a wie- 
cej jeszcze ulegnić i to w niedalekiej przyszłości. Tylko 
właściciele na Podolu i Pokuciu prowadzą życie racyo- 
nalniej, bo wydatki opierają na cyfrze przychodów.



T Y G O D N IK

W ielo le tn ie  dośw iadczenia nad u p ra w ą  różnych 
g a tu n k ó w  g r o c h u ,  j a r e j  p s z e n i c y  i j ę c z m i e n i a ,  
d o k o n an e  przez prof. F oslera  w H ohenhe im ie ,  dały  
przecię tny plon na hek tarze :

Ile la t  rob iono  doświadczenia

5 7 7 7
groch  g roch  groch  g roch  m agdcb, 

w ik to ry a  siw y zło ty  w czesny
Z i a r n a ..........................1638 1540 1277 ' 375
S ł o m y .........................32 76 4258 3292 3346

Z p o m i ę d z y  5ciu g a t .  p s z e n i c y  j a r e j  naj­
plenniejszą w ziarno okazała się E l e  w a n g e r ’s k a  jara 
pszen ica ,  k tóra  da ła  z 1 hek taru  1835 klg. ziarna i 
2 5 y 5 kgr. s łom y. N ajm niej wydała  C o n  n e c t i c u  t ’ s k a  
ja ra  pszen ica ,  bo zeb rano  z hektaru  1310 klg. ziarna 
i 2620 klg. s łomy.

Z j ę c z m i e n i ó w  pod legało  doświadczeniu  7 ga ­
tunków , z k tórych  najlepszym  okazał się H a n n a  (po 
pięcioletniem dośw iadczen iu ) ;  z hek tara  zebrano  ziarna 
2653 klg. a s ło m y  3234 kgr. P o tem  idzie c h e v a ­
l i e r ,  k tó ry  w y d a ł  na hek tarze  2653 klg. ziarna i 
4095 słom y. Jako najgorszy  okaza ł  się P r o l i f i c ,  w y­
dający 1588 klg. ziarna i 2702 klg. s łom y.

Co . do  up raw y  ży ta  S t o  f a ń s k i e g o  rob ił  
dośw iadczenia  p. Krasicki w  T a r n o w ie ;  posiew u do ­
konano  na dobrze  przygo tow anej roli późno  na w io ­
snę, w mieszaninie z ja rzynam i jako to :  wyką, jęczmie­
niem, g ro c h e m ,  ta tarką i b iałą g o rcz y cą ;  la tem  mie­
szankę koszono  w m iarę  odras tan ia  kilka razy, a w je­
sieni w ypasano . W  zimie m ieszaniny w ym arza ją  i przezto 
rozkrzewianie  żytu idzie szybciej.  D o u p raw y  tego g a ­
tunku  d o b re  są wszystkie role, ale wszczególności gleba 
p iaskowa, na któraj nie rośnie ani koniczyna, ani inne

R O L N IC Z Y .

traw y. A. W i t t  zwraca uw agę na pszen icę ,  k tóra  nic 
ulega w ylęganiu  „M old’s I m p r o w e d -G o ld e n " .  S łom a 
jej dosięga wysokości s ło m y  ży ta ;  —  dojrzewa o kilka 
dni później jak pszenica zwykła. Z iarno  tej pszenicy 
po większej części sprzedaje się po cenach na jw yż­
szych, a s ło m a  z niej, przeznaczona na k a rm ę  dla 
bydła ,  w inna być dosyć pomięta.

( B i e d e r m a n n s -  C e n t r a l - B l a t t ,  I. H eft 1883.)

 -K -fil-hS - S  ----

Kilka s ł ó w  o zadaniu i dz ia ła lności  s tacyj agrono  
micznych w N iem czech.

W iększy  lub m niejszy  rozwój sił m ateryalnych  
kraju  , musi mieć takie lub inne przyczyny, a są one 
bardzo  rozm aite .  Czem dany  kraj u m ia ł  wytw orzyć 
większą ilość takowych, tern bogactw o jego więcej w z r o ­
sło. Nie ulega wątpliw ości,  że po tęga  Niem iec ma swoje 
p rzyczynę w dzielnej w ew nętrznej  organizacyi,  na w zór  
której we wszystkich niemal k ierunkach  trzeba sic 
oglądać.

P om iędzy  inncm i do w zrostu  rolnic twa w tych 
krajach przyczyniają  się n iem ało  stacye agronom iczne ,  
k tó rych  tam  jest 39, to  jest 18 w  Prusach ,  5 w Bawaryi,  
6 w  Saksonii i 10 w  innych  prowincyach . Stacye te 
rozdzielają się na cztery oddz ia ły :  1) roślinno-fizyolo-
giczny, 2) zw ierzęco-fizyologiczny, 3) techniczny i 4) m e­
teorologiczny.

Stacye z r o ś l i n  n o - f i z y o  l o g i c z n y m  o d d z ia ­
łem  za jm ują  się rozw iązan iem  py tań  o życiu roślin, 
właściwościach gleby i s tosunku  jej do roślinności.

G o sp o d aro w an ie  na większej w łasności uw ażanem  
jest w  kraju  jeszcze zbyt jednostronn ie  za s tanowisko 
społeczne a m a ło  za z a w ó d , do k tórego  trzeba p rzy ­
gotow ać się należycie tak  teore tyczn ie  jak praktycznie , 
zan im  się sam odzieln ie  zacznie w niem gospodarow ać ,  
a sku tk i takiego p og lądu  odbija ją  się nader  n iekorzy­
s tn ie ,  chociaż najwidoczniej na s tosunkach  większej 
własności. Zw alczenie tego zapatryw ania  i konieczna 
zm iana  w  k ie runku  praktycznego g ru n to w n eg o  a facho­
wego w ykształcenia m łodz ieży  z tej klasy społeczeństwa, 
jest jedną z najpilniejszych po trzeb  kraju, k tórej za spo ­
kojenie podźw ignie  z upad k u  nasze gospodars tw a i p o ­
stawi na stopie takiego rozw oju ,  jaki w idzim y w Szko- 
cyi, Anglii a naw et i w n iek tórych  m ajątkach w Gali­
cy h gdzie gospodaru ją  ludzie specyalnie uzdoln ien i  i p ra ­
cujący na wsi z zam iłow an iem , k tóre  jest nas tępstwem  
fachowego ro lnego  wykształcenia . Rzecz n a tu ra ln a ,  że 
skoro  ktoś przyzwyczai się przez wiele lat do p ra c o w a ­
nia w innym  k ie runku ,  i w  tym nabierze zam iłow an ia ,  
w yrob i  w  sobie pew ną s iłę ,  więc zw ro t  na inną d rogę 
jest wykolejeniem się, k tó re  dob rych  następstw  nie s p r o ­
wadza. Z pow o d u  złego k ie runku  wykszta łcen ia  w y ro ­

biło się naw e t  takie zjawisko, że jak tylko się kto  coś­
kolwiek nauczy , zaraz chce wieś rzucać i poświęcać się 
służbie publiczne j;  jest to także fatalny b łą d ,  k tó ry  
w przyszłości odbije się boleśnie na życiu wiejskiem, 
bo opuszczanie wsi przez m łodzież ,  pozbawia nasze g o ­
spodars tw a m łodych  sił i naraża ziemię na n iebezp ie­
czeństwo p rzechodzenia  w obce ręce... S p raw ozdan ie  
w  tym  względzie z pow ia tów  krakowskiego i t a rn o w ­
skiego brzm i tak :  „ W a d ą  wielką w  naszem sp o łe cz eń ­
stwie ro lnem  jest zu p e łn y  brak specyalnej n auk i ;  szewc 
i krawiec, kupiec  i lekarz, p raw nik  i profesor,  uczą się 
i egzam ina z nauk  swego zaw odu  sk ładają ;  ty lko ro ln ik  
a zwłaszcza tak zw any  „obywatel" uczyć sie nie chce 
swego zaw odu. M łody  człow iek, p rzysz ły  obywatel,  
kształci się we wszystk iem , tylko nie uczy  się niczego 
co m u w jego zawodzie p o trze b n em  być ma *).

P rz y  dzisiejszych s tosunkach w Galicyi,  p rzy  zu ­
pełnej sw obodzie  działalności,  jaką daje sam orząd ,  a więc 
przy  okolicznościach sprzyja jących zaspokojeniu  pragn ień  
szlachetnej am bicy i ,  chęci odznaczenia  się przez  poży-

*) W iadom ości s ta t. s tr . 188.
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W  tym celu robią doświadczenia kultywowania i akli- 
matyzacyi roślin (szczególnie pastewnych, traw) na um y­
ślnie do tego przeznaczonych polach, należących do 
stacyi, a także p róby  produkcyi traw różnie pomiesza­
nych. Z tego powodu chemicznie badają skład roślin 
wyprodukowanych w różnych warunkach np. roślin 
o rozmaitym stanie dojrzałości, posianych w różnych cza­
sach, lub o rozmaitym stopniu gęstości i t. d. Razem 
z tern badają się i gleby nie tylko pola doświadczal­
nego ale i okolicy, a jeżeli studya okażą jakieś szcze­
gólne części składowe, to badają i fizyczne właściwości 
takowych. Przytem wypracowują pewne analityczne 
metody, służące do określenia rozmaitych składowych 
części gleby. Badają także te warunki, przy których 
wytwarzają się choroby u roślin, zaraza kartofli, a także 
choroby pochodzące z wpływów atmosfery np. zmiany 
w roślinach przy posusze, w skutek wpływu zimna i t. d.

Stacye ze z w i e r z e c o - f i z y o l o g i c z n v m  od­
działem stawiają sobie za zadanie dochodzenie warun­
ków, sprzyjających podtrzymaniu życia i zdrowia 
zwierząt a to w tym celu, aby je zrobić zdatnemi do 
tego lub innego przeznaczenia. Dają więc zwierzętom 
wiadome karmy, wiadomego składu i wiadomej ilości, 
a przytem badają zmiany w stanie zwierząt, wyraża­
jące się w zmianie wagi, albo funkcyi organizmu, np. 
ilość udoju i t. d. Różne stacye używają rozmaitych 
sposobów. Jedne ograniczają się do tego, że tylko ba­
dają chemicznie pokarmy wprowadzane w organizm 
zwierzęcy i otrzymywany z tego nawóz', przy pomocy 
tej analizy otrzymuje się dosyć jasne pojęcie o danym 
sposobie żyw ienia ; albowiem one okazują tę ilość 
materyału pokarmowego, która została wessaną przez

teczną działalność dla k ra ju ,  powinno tem bardziej 
wzróść zamiłowanie do życia na wsi, bo tylko tam m o­
żna się rzeczywiście czegoś dobić; to jest pole działania 
obszerne, a niestety dotąd zaniedbane.

Jeżeli chcemy tak jak szlachta angielska, a i pra­
dziadowie nasi, w dzisiejszych warunkach, przy now o­
czesnych okolicznościach bytu, zatrzymać ster rządów 
w rękach naszych, to sztandarem naszym winna być 
p r a c a  —  praca na polu działań ekonomicznych i spo­
łecznych, praca nad samymi sobą, praca nad ludem.

W  Anglii nazwa l o r d ,  jest nietylko pojęciem 
identyfikującem się z zamożnością i rodem arystokra­
tycznym, ale także z największą działalnością, niezmor­
dowaną a pożyteczną pracą, potęgą wiedzy; l o r d  to 
magnat, uczony, dobry gospodarz, praktyczny przedsię­
biorca, dobrodziej, przyjaciel swoich podwładnych — 
słowem, to suma wszystkich przymiotów. Skoro z po­
jęciem s z l a c h c i c  będą się jednoczyć takie same przy­
mioty, wtedy będziemy panami p lacu ; ale, aby otrzy­
mać takie zwycieztwo, musimy powołać do walki wszyst­
kie czynniki, przedewszystkiem zaś winniśmy się łączyć 
z innemi społecznemi pierwiastkami nić mechanicznie,
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kanał kiszkowy. Inne stacye dołączają jeszcze b ada­
nie moczu. T u  pole do wniosków jest jeszcze szersze; 
albowiem można zbadać wpływ karmy na organizm. 
Oprócz tego określają ilość wdychanych i wydychanych 
gazów. Ten sposób przedstawia sumę wszystkich p ro ­
cesów odbywających się w zwierzęcej ekonomii ; tu 
bowiem jest już cały przychód i rozchód za dany okres 
czasu doświadczeń. T a  metoda jest o wiele więcej 
skomplikowaną niż inne , pomimo to ma zastosowanie 
coraz szersze, przynajmniej na stacyach niemieckich, bo 
daje sposobność do wyprowadzania praw ogólno-fizyo- 
logicznych.

Czynność s t a c y j  t e c h n i c z n y c h  zasadza się 
na wykonywaniu czysto praktycznych potrzeb wiejskiego 
gospodarstwa. W  tym celu robią analizy roślin, gleb, 
materyałów melioracyjnych, analizy różnych sztucznie 
przygotowanych środków karmowych, analizy resztek 
pozostałych od technicznych produkcyj i t. d. T a  stro­
na działalności jest tak rozwiniętą na niektórych stacyach 
że z powodu czasu jaki zajmuje, prawie stoi na pierw- 
szem miejscu, tak n. p. w Halli dokonano w ciągu roku 
blisko 1200 analiz na żądanie wiejskich gospodarzy 
za co otrzymano do 6000 talarów (!)

Stacye m e t e o r o l o g i c z n e  zajmują się w ypro­
wadzaniem i zbieraniem danych meteorologicznych, 
przytem mają także na uwadze cel naukowy, np. ro ­
bią równoległe obserwacye nad temperaturą powietrza 
i gleby i starają się określić zależność ostatniej od 
pierwszej.

Oprócz tego wszystkie prawie stacye populary­
zują różne gałęzie gospodarstwa i w tym celu czy­
tają w nich praktyczne kursa gospodarstwa, a nie-

by tym sposobem postęp narodowy o g ó l n y  nie zo­
stał f r a z e s e m ,  ale aby odpowiadał rzeczywistości.

Społeczeństwo jest olbrzymiem gospodarstwem, 
które powinno się starać, ażeby żadna jego siła nic 
marniała, lecz dochodziła do możliwej potęgi. Słabość 
nasza jest nietylko wynikiem warunków zewnętrznych, 
ale także nierównomiernego, jednostronnego rozwoju. 
Bogactwo materyalńe i duchowe nie gromadzi się, 
a przynajmniej gromadzi się nie w równym stosunku 
ze wsrystkich swych ź ró d e ł ,  ze wszystkich warstw. 
Podczas gdy jedne są w ciągłym , chociaż powolnym 
ruchu, inne pozostają martwe, nie przyjmują należytego 
udziału w postęp c dobrobytu i cywilizacyi.

Powołani do przewodniczenia ogó łow i,  nie wy­
rzucajmy po za kres jego starań i nadziei wielkiej m a­
sy sił drzemiących, które się niezawodnie obudzą, ale 
wówczas, gdy czuwający dziś zasną.

Kończymy słowami wielkiego Franklina: „Jeżeli 
wam kto mówi, że możecie inną drogą jak przez prace 
1 oszczędność dojść do potęgi i bogactwa, nie słuchajcie 
go — on was truje“.

S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i .
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k tó rzy  reprezen tanci  tych stacyj rob ią  naw e t  w ycie­
czki w  sąsiednie miejscowości. Jak p rzy  pow staw an iu ,  
tak i w  ciągu swego istnienia stacye te m ają  subw encyę 
rządową.b b

D ow odzić  użyteczności i po trze b y  po d o b n y ch  
śtacyj dla G a l ic y i , dla k ra ju  opiera jącego swój by t  na 
rolnictwie nie p o t r z e b a ; bo  to  jest jaw ne dla każdego, 
a wnioski, jak ieby  m o ż n a  s tąd  w y p ro w a d z ić ,  za ję łyby 
za wiele m ie jsca ,  wiec każdy  czytelnik ła tw o  je sobie 
dosnuje .

- —A /\yu  v/\y uv/-—-------

Otrzymujemy od Komitetu Towarzystwa  

rolniczego:

O d daw na dający się uczuw ać b rak  technicznego  
wykszta łcen ia  u gospodyń  wiejskich i d om ow ych ,  k tóre  
w  zawodzie sw oim  o wiele w yprzedzone  zos ta ły  przez 
n iewiasty E u ro p y  środkow ej,  Anglii a zwłaszcza S k an ­
dynawii ,  p o b u d z i ł  b. C z łonka  kom . T o w . . roln. Krak. 
go, p. K aro la  L an g ieg o  ćfo p o w aż n y ch  rozm yślań  nad 
sposobem  dopo m o ż en ia  kob ie tom  naszym  do tego, aby, 
z rów naw szy  się z sąsiadkami co do wiedzy praktycznej 
odzyskały  daw ne s tanow isko  p rab a b ek  naszych i o par ta  
na zd row ych  zasadach dzisiejszej um ieję tności ,  m rów czą  
pracą, uczynić zdo ła ły  g ospoda rs tw o  kobiece takiem  d o ­
pełn ien iem  pracy  m ężczyzny w o gó lnym  zarządzie m a ­
ją tk ie m , jak w  pojęciu etycznem  i spó łecznem  d o b ra  żona 
staje się dopełn ien iem  męża w  u tw orzen iu  całości og n i­
ska dom ow ego.

Po 2o-tu blisko latach usilnych oko ło  zadania tego 
s tudyów  i z godną  uznan ia  w ytrw a łośc ią  ło ż o n y ch  s ta ­
rań  około  uzyskania życzliwości M inisterstwa dla tej 
sp raw y  (co, niechaj nam  w olno  będzie nadm ienić  , nie 
zawsze należy do najwdzięczniejszych zajęć), p rzyszed ł 
p. Langie  do n iezachw ianego  p rze k o n an ia ,  że ty lko n a ­
uczanie po szkółkach  ludow ych ,  a system em  w ęd ro w n y m  
po gm inach  i kó łkach  ro lniczych, sp o p u la ry z o w ać  zdo ła  
w iadom ości tego rodza ju  m iędzy ludnością  niewieścią. 
Ażeby zaś w yk łady  p o d o b n e  m o żebnem i uczyn ić ,  
postarać  się należy o pierw szą seryę nauczycielek dla 
n iezbędnej szkoły gospodyń, z subw encyi ministeryalnej 
założyć się mającej.

U zn a ł  wreszcie p. Langie rok  1883 za po rę  s to ­
sow ną  do p rzypuszczenia  p o n o w n eg o  ataku do  M ini­
s ters twa, celem uzyskania subw encyi dla uczennic, które 
w yuczywszy się g ru n to w n ie  tego, co już um ieją  w szyst­
kie gospodyn ie  n iemieckie, m o g ły b y  zostać p ierw szem i 
nauczycie lkam i owej p ro jek tow anej szkoły.

K o m ite t  p o p a r ł  gorąco  petycyę p. L angiego  i p o ­
w iodło  się o trzym ać 900 fl. subw encyi dla trzech nie­
w iast do  szkoły  mleczarskiej w  O b e rk u n n e r sd o r f  w  S a­
ksonii, na kurs sześcio-miesięczny a prócz tęgo upow a-  | 
żnienie do u tw orzen ia  4 - tego  s ty p e n d y u m  z subw ency i  
288 fl. na w y k ład y  w ę d ro w n e  przyznanej.

Czy i o ile usiłowania  te po m y śln y m  uw ieńczone

zos ta ły  sku tk iem , osądzić, nie będzie za pew ne  bez z a ­
jęcia dla g o sp o d y ń  naszych. P ozw alam y  sobie zatem 
podać p o n iż e j :
Sprawozdanie o wyrobie m asła od dnia 28-go  października do dnia 

10-go listopada w łącznie —  1883 roku.

D nia 29 p aździern ika  t. j. w  poniedziałek  zo sta ły śm y  p rz e ­
znaczone p rzez  p . S em m ig  do m aślarn i , gdzie za jm ow ałyśm y  się 
rob ien iem  m asła  przez  dw a ty g o d n ie . Najczęściej używ ają  tu ta j do 
ro b ien ia  tegoż, kotła  żelaznego, po lew an eg o  w  środku , a p rz y ­
kryw ającego  się szczeln ie, w  k tó ry m  rodzaj w ia trak u  d rew n ia­
nego jest p o ru szan y  za p o m o cą  ko ła  ro z p ę d o w e g o , obecnie p o ­
łączonego  z gorzeln ią . K ocioł ten  m oże zm ieścić w  so b ie  3oo litró w , 
a pochodzi z fab ryk i D f l r k o o p a  w  B ru n szw ik u ; za nas jednak 
n ie  ro b io n o  więcej nad  i 5o litró w , t. j. 100 litró w  m leka a 5o litrów  
śm ietany. M leko p rzeznaczone na m asło  z lew ają  po  w ieczornem  
w ydojen iu  do naczyń b laszanych  w  kształcie  w alców , m ieszczących 
w  sob ie  po  5o litrów , do każdego  z n ich  jednak  w lew ają  ty lk o  po 
20 litrów , nakryw ając szczeln ie —  i ta k  p rzy k ry te  stoi w  m aślarn i 
aż do 7-ej z ran a  dnia n a s tę p n e g o , o k tó re j to  godzinie p rzy n o ­
szą ze wsi m leko w  trzech  b laszanych  dzbanach , z k tó ry ch  jeden 

j  zaw iera  15, d ru g i 20 a trzec i 25 litró w . W  dzbanku  tym , k tó ry  
zaw iera  i 5 litró w , p rzy n o szą  w ieczorne  m le k o , a w  dw óch  po zo ­
sta łych  z  rannego  u d o ju  i z każdego  w lew ają  po po łow ie  do tych  
naczyń, w  k tó ry ch  już by ło  po  20 li tró w  w ieczór dnia poprzed n ieg o  
w lanych  —■ i ty m  sposobem  je s t p r z e c i ę t n i e  5o l i t r ó w  w i e ­
c z o r o w e g o  m l e k a  —  a 5o l i t r ó w  r a  n n i e  j s z  e g o .  Mleko to  
razem  zm ięszane, sto i do następ n eg o  d n ia , w  k tó ry m  to  o 71/2 g . 
zw ykle byw a w lew ane do k o tła ; p rzecię tn ie  w ięc znajdu je się w  m a­
śla rn i m ającej c i e p ł a  od i d - — 17 0 R.  —  p r z e z  3o g o d z i n .  
R obienie m asła  odbyw a się w  następu jącym  p o rząd k u : M leko znaj­
dujące się w  tych naczyniach, o k tó ry ch  w yżej była m ow a, w le- 

! w ają do ko tła  p o p rzed n io  w ygrzanego  c iep łą  w odą i w praw iają  
ko ło  rozpędow e w ru c h , za p om ocą k tó rego  p o rusza  się ten  ko ło- 
w ro t d rew niany  znajdujący się w  ko tle . M l e k o  m u s i  m i e ć  
p r z e z  c i ą g  r o b i e n i a  m a s ł a  15° R .; jeżeli w ięc poprzedn io  nie 
m iało ty le , m usi być o g rzane  —  jeżeli zaś w  ciągu rob ien ia  m a 
nad 15° R. —  oziębia się  je n iety lko  w o d ą , ale także podnosząc 
p o k ry w ę  na p a rę  m inu t. Dzieje się to w  ten  sp o só b : K ocioł, w  k tó ­
rym  się rob i m as ło , jest w staw iony  w  d rug i w iększy blaszany —  
chcąc w ięc o g rz a ć , w lew a s ię  g o rącą  w odę m iędzy jeden a d rug i,

| a gdy oziębić chcem y, w lew am y  zim ną. —  K oło rozpędow e m usi 
| być tak  u staw ione za p o m o cą  r e g u la to ra , a b y  r o b i ł o  ą 5 o b r o ­

t ó w  n a  m i n u t ę ,  gdyż w  przeciw nym  razie t. j. gdy ob raca się 
szybciej •—  m asło jest m iękkie, dz iu rkow ate, czyli jednem  słow em  
zarob ione . P o  ą 5 m i n u t a c h  z a c z y n a j ą  s i ę  p o k a z y w a ć  m a ł e  
k r u p k i  i w t e n c z a s  t r z e b a  z w o l n i ć  o b r ó t  k o ł a ,  aby się 
te  razem  zbijały , a gdy już coraz w iększe się tw orzą  —  najlep iej 
jes t w strzy m ać  zupełn ie  ko ło  rozp ęd o w e i k o ło w ró t rę k ą  pow oli 

; obracać, gdyż ty lko  tym  spo so b em  zbije się m asło w  duże kaw ałk i. 
G dy m asło  jest już należycie  z b i te , w ybiera  się je z ko tła  sitkiem  
takiem , jakiego u nas używ ają  do przesiew ania m ą k i , i k ładzie na 
Iuszof d rew niany  w  kształcie elipsy , k tó ry  p o p rzed n io  w y p a r z a  
s i ę  w r z ą c ą  w o d ą  a następn ie  w y s t u d z a  z i m n ą ;  czyni się 
to  w t y m  celu , a b y  m a s ł o  n i e  c z e p i a ł o  s i ę  d r z e w a .  Po w y­
łożen iu  p łucze  s i ę , odm ieniając ciągle w odę, d o tąd , dopóki taż  
zupełn ie  czystą  nie jest. P rzy  p łukan iu  używ a się p łask ich  d rew n ia­
nych łyżek podob n y ch  do k ijanek, u ży w anych  u  nas do p ran ia , 

j  k tó rem i to  łyżkam i rozpłaszcza się m asło  na pow ierzchni luszofa 
p r z y c i s k a j ą c  m o c n o  w  tym  celu , a b y  m a ś l a n k a  z n a j d u ­
j ą c a  s i ę  t a m ż e  w y c i ś n i ę t ą  z o s t a ł a .  Gdy m asło  jest już z u ­
pełn ie  oczyszczone z m aślanki, w aży się je, a następn ie  so li dobrze 
zw ałkow aną solą , licząc 20 g r a m ó w  s o l i  na i/2 k lg . m a s ł a .  Po 
oso len iu  i w ym ięszaniu , w yczyszcza się je w ten  sposób , że z całej 
m asy m asła zrob ionego  zb iera  się  cienkie w arstw y , używ ając do 
teg o  drew nianych  noży dosyć śp iczasto  zakończonych  i za każdą 
w arstw ą  uw aża s ię , czy n ie  m a jakiej p rószyny  lub  czegoś podo-
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bnego , k tó rą  to  rzecz końcem  tegoż noża zaraz  się w yjm uje . Po 
tak iem  oczyszczeniu  m asła , k tó rą  to  czynność m ożna pow tórzyć  
trzy  razy , k ładzie  się je na m iski, podzieliw szy na k ilka części, aby 
stw ard ło , w y n o si do p iw nicy  zw ykle o 11-tej p rzed p o łu d n iem  i zo­
s ta je  tam  do 3-ej p o p o łu d n iu  w  dnie c iep le jsze , a w  chłodniejsze 
do 2-ej, zkąd się je o tej godzinie zab iera  i zanosi do p rzedsionka 
piw nicy sk lep ionego , w  k tó ry m  znajdu je  się m aszyna drew niana 
z Żelaznem  k o łe m , służąca do w yciskania m asła  z w ody . W  lecie 
i jesieni znajdu je  się  ona w zw yż w zm iankow anym  lokalu , w  zim ie 
zaś w  p o k o ju  będącym  p rzy  m aśla rn i, n ieopalanym , zaw sze jednak 
cieplejszym  jak  ów  p rzedsionek . M aszyna ta  jes t to rodzaj o k r ą ­
g ł e g o  d r e w n i a n e g o  s t o ł u  z p o w ierzchn ią  pochyloną od 
środka, o toczony  w  około  listw ą dosyć w ysoką, aby m asło  w łożone 
nań n ie spadło . T u ż  nad  p ow ierzchn ią  stołu, jes t um ieszczony  
w alec  d rew n iany  stożkow aty , ro w k o w an y , do k tó reg o  jest p rz y ­
tw ierdzone ko ło  żelazne tak , że gdy zostan ie  w p raw io n e  w  ru ch , 
p o ru sza  n iety lko  sam  w a le c , a le  także  rów nocześn ie  i s tó ł, i tym  
sposobem  m asło  po łożone na sto le , zosta je  śc iśn ięte  m iędzy tym że 
a w alcem  i po  k ilko razow ym  o brócen iu  zu p e łn ie  pozbaw ione w ody. 
P rzed  po łożen iem  jednak m asła  , s tó ł ten  jako  też i w szystk ie 
naczynia p rzy  w yrob ie  tegoż używ ane, w o d ą  g o rącą  w yparzone, ' 
a następn ie  zim ną w o d ą  w ystudzone być m a ją , aby  jak się to  już 
w yżej p o w ied z ia ło , m asło  nie p rzyczep ia ło  się do nich. P o  w yci­
śnięciu z w ody, zos ta je  m asło  w ażone po l/2 funta , i każdy  tak i 
k aw ałek  w yciska się w  przeznaczone j do tego  fo rm ie , w yrob iw szy  
go p o p rzedn io  dobrze ręką , aby dziu r w  m aśle  nie było. Można 
także  i w  m niejszych fo rm ach  bez w agi w yciskać. W yciśn ięte  m a ­
s ł o  u k ł a d a  s i ę  n a  g r u b y c h  s z y b a c h  o p raw n y ch  w  ram y  
d rew n ian e— na szerokość  ty ch  szyb mieści się  4  sz tuki obok siebie, 
a na d ługość  5, na każdej w ięc szybie jest po  20 sz tu k  i tak  u ło ­
żone w ynosi się do p iw nicy  i u staw ia  na sz telażu  składającym  się j 
z kilku p rzeg ró d .

R obiono  także  p rzy  nas m asło  na ręcznej drew nianej m aszy­
nie, podobnej k sz ta łtem  do naszej m aślnicy, ty lko  ustaw ionej na i 
odpow iedniej p o dstaw ie , nie p ionow o o tw o rem  do gó ry , lecz po- | 
ziom o ze szczelnie p rzysta jącem i obydw om a dnam i, a  o tw ó r  do w ie- 
w ania m leka  lu b  śm ietany  i do w y b ieran ia  już zrob io n eg o  m asła  ! 
znajdu je  się w  poboczn icy  tegoż naczynia, gdyż m aszyna ta  jest

w  kształcie w alca . P rzez  całą d ługość  te jże jest um ieszczony  w ał 
d rew niany  w ew n ątrz  z poprzecznem i skrzyd łam i także  d rew nianem i, 
k tó ry  w praw ia  się w  ru c h  ręk ą  za p o m o cą  k o rb y  znajdującej się 
na zew n ą trz  jednego dna. O tw ó r, k tó ry m  w lew a się śm ietanę  i w y ­
b iera  z ro b io n e  m asło , zak ryw a się szczelnie d rew n ian ą  p rzyk ryw ą. 
N aprzeciw  tego o tw o ru  znajduje się d ru g i m ały , ok rąg ły , zatkany  
szp u n tem  a zw ró co n y  p ionow o  ku z iem i, s łużący  do  w ypuszczania 
m aślank i a n astępn ie  w ody , k tó rą  się m asło  od  razu  w  tej m aśln icy  
p rzep łu k u je . W  m aśln icy  te j zm ieści się  ty lko  5o litró w  a m ożna 
w  niej rob ić  m asło  ta k  z m leka jako  też  i ze śm ietany ; m yśm y 
jednak rob iły  ty lk o  z 40 litró w  śm ie tan y  i o trzy m ały śm y  i3  fnt. 
m asła , a także z 40 litró w  m leka i o trzym ałyśm y  3i/2 fn ta m asła . 
P on iew aż m aśln ica ta  nie m a p rzy rząd u  do o g rzew an ia  lub  ozię­
biania  już w  niej znajdującej się śm ietany  lub  m leka, ogrzew am y 
je w ięc p rzed  w lan iem , a to  w  ten  sposób , że w raz  z blaszanem  
naczyniem  w staw iam y  w  w iększy c eb rzy k , do k tó reg o  w lew am y 
w o d ę  g o rącą  a śm ietanę  m ięszam y p łask ą  d rew n ian ą  łyżk ą  na d łu ­
giej rączce ; m ięszam y d la tego , ab y  n ie ty lko  d o ln e  w arstw y  zosta ły  
ogrzane , ale także i g ó rn e ;  rów nocześn ie  jednak  trzy m am y  w  śm ie­
tan ie  zanurzony  te rm o m e tr  i uw ażam y , aby ogrzać  do i 5° R .,  po ­
czerń śm ietana  zosta je  w lana  do m aśln icy  p o p rzedn io  w yparzonej, 
k tó rą  się szczelnie p rzy k ry w a a k o rbą , o k tó rej już wyżej była m o­
w a, w p raw iam y  w  ru ch  te n  w alec znajdujący  się w  śro d k u  ; trzeb a  
jednak  uw ażać, aby o b racać  ró w n o  i ta k , aby by ło  ą5 o b ro tó w  na 
m inu tę. K rupki p okazu ją  się po  43 m inu tach , o b raca  się w ów czas 
w oln iej, aby  się zbić  m ogły , następn ie  p łucze  się, so li i oczyszcza 
m asło  w  ten  sam  sp o só b , jak to  już  w yżej było  pow iedziane.

Z m leka  p rzeznaczonego  na m asło  nalew a się do szklannych 
naczyń w  kształcie  w alców  (znanych), na k tó ry ch  są p o ro b io n e  po- 
działki podobnie jak na  te rm o m e trze  a to  w  tym  celu , aby w idzieć 
jaki % je s t śm ietank i. P rzy rząd y  te  zo w ią  k rem o m etram i. Na 1 fu n t 
m asła  p o trzeb a  p rzec ię tn ie  i2 i/2 litró w  m leka n iezb ieranego , zatem  
ze 100 litró w  m leka o trzym ujem y  8 fnt. m asła , a śm ietany  p o trzeb a  
3 litry  na 1 fun t, za tem  ze 100 litró w  o trzy m u jem y  przeciętn ie  
33 funty  m asła .

P odaję  tu taj dok ładny  rach u n ek  w yrob ionego  m asła  i z u ż y ­
teg o  na ten  cel m lek a  p rzez  ciąg ty ch  d w óch  tygodni, w  k tó ry ch  
się w  m aśla rn i znajdow ałam .
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Błądy naszych gospodarstw.

R z u c a n i e  s i ę  z m a ł y m  k a p i t a ł e m  n a  
w i e l k i e  m a j ą t k i .

Jestto jeden z największych grzechów, przez 
biorących się do gospodarstwa popełn ianych; jestto 
grzech śmiertelny, dobrowolne samobójstwo. Błędowi 
temu, któryby prawie obłędem nazwać można, ulega 
i dziś jeszcze wielu kupujących lub obejmujących drogą 
spadku majątki, pomimo, że wiedzą, iż setki rodzin tą 
drogą doszło w ostatnich latach kilkunastn do zupeł­
nej ruiny.

Za smutnej pamięci pańszczyzny, afery takie uda­
wały się; byle zaczepić się było małą sumką, to przy 
oszczędności a pracy „wyrobienie sięu było łatwe. Ale 
co innego wówczas a dziś. Wówczas robocizna nic nie 
kosztowała, kapitały były tanie, bo lokacyi innej jak 
hypotykę nie znano; wymagania też życiowe nie dora­
stały do dziesiątej części dzisiejszych.

Obecnie wszystko się zmieniło: ziemię trzeba p ła­
cić drogo, o robotnika trudno nawet za grube pienią­
dze, wszystko trzeba przepłacać, a o tanim kredycie 
mowy być nie m oże ; ponieważ ci co mają kapitały, 
lokują je w fabrykach i przedsiębiorstwach przynoszą­
cych im wysokie procenty.

W  takich warunkach o „wyrobieniu się z intere­
sów)) nie może być mowy.

Majątek ziemski przedstawia najpewniejszą lokacyę 
kapitału, ale też i najmniej intratną. Jeżeli więc mamy 
od włożonego kapitału 6 ^  -— co jest bardzo już do ­
brze, czy możemy liczyć na „wyrobienie się“ t. j. 
na spłacenie corocznych procentów po 8, 9 i 1 0 ^  od 
ciążących długów i oprócz tego na spłaty tychże długów, 
choćby w najdłuższe lata?

W dam y się tu w mały wywód ekonomiczny, bo 
przedmiot jest zbyt ważny.

Majątek gospodarza składa się t. j. składać się 
powinien z trzech rodzajów kapitału: zakładowego, 
obrotowego i zapasowego.

Zakładowym kapitałem są pieniądze zapłacone za 
ziemię.

Obrotow ym  —  gotowizna trzymana w ręku na 
bieżące potrzeby.

Zapasowym wreszcie kapitałem jest odpowiednia 
część majątku (w papierach lub na krótki termin wy­
pożyczonych sumach), z którego czerpać może rolnik 
na nakłady gospodarskie, ulepszenia lub w najgorszym 
razie na pokrycie klęsk poniesionych, jeżeli ich w inny 
sposób powetować nie może.

Każde poważne przedsiębiorstwo, przystępując do 
dzieła, ma te trzy rodzaje kapitału w ręku, bo bez 
jednego z nich istniećby nie mogło. Gospodarz tym ­
czasem rzuca się w wir swojego zawodu, o wiele mniej 
pewnego od innych, nietylko bez kapitału zapasowego, 
ale nawet bez paru tysięcy rubli obrotowego grosza! 
Są nawet tacy, którzy biorą się do rzeczy z gotowizną

wynoszącą mniej niż połowę wymaganego zakładowego 
kapitału!

Cała bezsensowność takiego postępowania przed­
stawia jeszcze jaskrawiej właściwości każdego z trzech 
wymienioncyh rodzajów kapitąłu.

Kapitał zakładowy (zapłacony za ziemię) przynosi 
procent najniżej średnio 2 — 3% . Oczywiście, mówimy 
o cenach dzisiejszych ziemi.

Ponieważ więc procent tu jest tak małym, kapitał 
ten powinien być zapłoconym w całości, bo ziemia nie 
zniesie długów opłacanych choćby nie lichwiarskiemi, 
ale zwykłemi dziś procentami. W yjątek jedyny stano­
wić mogą pożyczki Towarzystwa Kredytowego i innych 
podobnych instytucyj, tanie, umarzające się Ale i tu 
gospodarz z góry wiedzieć powinien, że nie ziemia 
lecz jego praca i zabiegliwość owe 7 czy %% zapła­
cić będzie musiała.

Pożyczki te nie są niebezpieczne o tyle, o ile nie 
zostaną w c a ł o ś c i  wypłacone za szacunek majątku, 
o ile część ich przynajmniej pozostanie w ręku gospo­
darza jako kapitał obrotowy, który zapracuje na opłaty 
procentów od zakładowego. Pożyczki te dalej nie są 
niebezpieczne, o ile majątek jest już urządzony i daje 
dochody, albo o ile kupujący ma w reku kapitał na 
urządzenie spustoszonego majątku Inaczej —  przy 
kupnie majątku zrujnowanego, bez zapasu odpowie­
dniego na doprowadzenie go do porządku, nawet 
tanie pożyczki muszą prowadzić do ruiny.

Kapitał obrotowy może przynieść niekiedy i io%,  
bo jeżeli gospodarz ma gotowiznę i przeczeka złe czasy, 
to na cenie produktów przez pół roku zarobić może 
kilkoma tysiącami rubli łatwo parę tysięcy na podwyżce 
ceny. A gdyby i podwyżka nie przyszła, to nie mając 
noża na gardle, nie będzie sprzedawał żydom na pniu 
za bezcen, ale po wymłóceniu odstawi ziarno tam, 
gdzie mu je najlepiej zapłacą. Mały folwark, który sprze­
daje wszystkiego tysiąc korcy, lekko na tej operacyi
może mieć tysiąc rubli zarobku, a zarobek ten da się 
osięgnąć zapasem paru tysięcy rubli tylko na ten cel 
trzymanych.

Kapitał obrotowy służy na zaspokojenie podatków, 
służby, robocizny i w ogóle wszelkich wydatków, tak, 
aby do chwili om łotu  nowego zboża, gospodarz nie 
potrzebował ani sprzedawać z góry, ani pożyczać na
lichwę.

Czyż więc nie jest bezrozumnem postępowaniem 
pakować za wiele kapitału w ziemię (zakładowy), który 
mały tylko procent przynieść może, a pozbawiać ko­
rzystniejszej lokacyi —  w kapitale obrotowym?

Kapitał zapasowy (a jak w gospodarstwie często 
nakładowy), daje możność czynienia koniecznych ule­
pszeń, które w pewnym przeciągu lat zwracają go 
w całości wraz z procentami i wpływają tem samem 
na powiększanie znaczne fortuny. Jakąż to nieraz n. p. 
ponosi gospodarz stratę przez to, że ma za mało in­
wentarza dochodowego! Pasza jest, budynki są, a nie
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ma za co kupić owiec albo krów . Koszt zakupu  w y­
n iós łby  parę  tysięcy rubli,  a dochód  sam przynieśćby  
m ó g ł  p o ło w ę  tego, nie licząc naw ozu .  Albo jakaż ■ to 
strata,  gdy nie ma za co osuszyć pól, popraw ić  łąk ,  
pos taw ić  m ły n a  na dobrej wodzie i t. d. i t. d. W e  
wszystkich w ym ien ionych  w ypadkach  kap i ta ł  zapasowy, 
uży ty  jako zak ładowy, daćby m óg ł  bajeczny procent.

Ze wszystkiego, co się tu  pow iedzia ło ,  w y p a d a :  
że p rzy  kupn ie  majątku szacunek za ziemię pow in ien  
być koniecznie w y p łac o n y  w  całości,  a długi ciążące 
hypo tekę  o tyle są możliwe, o ile majątek  u rządzony ,  
lub pozostaje o d p o w ied n i  zapas w  r ę k u ;  że kap i ta ł  
o b ro to w y  pow in ien  być zawsze w  pogotow iu , bo ina­
czej przychodzi do n iekorzystnych  operacy j,  k tó re  p o ­
chłoną cały zysk ro ln ika ;  nakoniec, że najlepiej u rzą­
dzać się tak, aby  mieć trochę  grosza na czarną godzinę 
jako kapita ł zapasowy. T e n  jednak  prędzej już zastąpić 
m ożna pożyczką, k tó ra  jeśli n iezbyt d roga,  opłaca  się 
zawsze, byle nak łady  czynione by ły  o s t r o ż n i e  i r o ­
z u m n i e .

— Ba —  powiesz Czytelniku — radzisz mi waśz- 
m ość pięknie. T o ć  ja w iem , że pieniądze po trzebne,  
ale skąd je wziąć?

O tóż  odpow iem  na to ,  że radzę nie top ić  nadto  
wielk iego kapita łu  w ziemi, kupow ać jej tyle tylko, ile 
u rządzić  i obrobić  m ożna, a resztę gotów ki zostawić 
sobie. Radzę to tym, k tó rzy  majątki kupow ać bedą, 
T y m  zaś, k tó rzy  już je mają i są w k łopo tach ,  (a k tó ­
rzy  m nie  najprędzej z rozum ią  i p rzyznają  słuszność),  
pow iem  tyle : Nie liczcie, że się w yrobicie  z in te resów , 
że „jakoś to będzie . 11 Co prędzej u ruchom ijc ie  po łow ę ,  
choćby wiecej kap i ta łu  u lokow anego  w  ziemi, by  go 
obrócić na sw obodne  gospodarow anie  na. reszcie; o d ­
przedajc ie  tyle, aby  wzięte stąd p ieniądze p o k ry ły  d ług i 
wszystkie i w ystarczy ły  na o trzym anie  przynajm nie j 
o b ro to w eg o  kapita łu .  T a  reszta ziemi, choć m ała ,  da 
w am  więcej, niż dziś daje całość. Być bardzo  m oże, iż 
znajdzie  się ktoś, co mi wskaże kilku, k ilkunastu  lub 
kilkudziesięciu takich, k tó rzy  osta tn iemi laty  rzucili się 
z m a ły m  kap i ta łem  na wielkie m ajątki i zdwoili fortunę .

P ra w d a ,  ale ci panow ie ,  to nie g o spoda rze ;  nie 
na  roli, ale na spekulacyi zarobili oni.  Cena ziemi p o ­
szła w górę ,  trzym ali m ajątek rok może dw a i sp rze­
dali za zd w o jony  szacuuek. T ak ich  jednak  fak tów  za 
:e g u łę  brać nie m ożna ,  cena ziemi rosnąć ciągle nie 
będzie, jakoś już rosnąć przestała  nawet.?  Nie naszą 
rzeczą jest uczyć speku low ać i o tern też m ow y  tu 
być nie m oże ; nie m ożem y  przecie nie dodać, że b a r ­
dzo wielu spekulan tów  nawet, rzucających się z n ieo d ­
pow iedn im  kap i ta łem  poszło z t o r b a m i . . .

Kto jednak  myśli po rządn ie  gospodarow ać, p raco ­
wać na roli,  jak na p raw ego gospodarza  przystoi,  ten 
danych tu  wskazów ek pilnie trzym ać się winien, bo one 
jedynie prow adzą  do spoko jnego  i t rw ałego  bytu  na roli.

K  u r j e r R o l n i c z y .
— =>■ —

ROZMAITOŚCI.

Chmiel nasz na w ystaw ie w  Saatz zw rócił uwagą i liczne a zasłu­
żone odbierał p ochw ały . Nasi producenci chm ielu winni zw rócić uw a­
gę na tą okoliczność, że ponieważ Anglia zebrała u siebie nie 125.000  
cnt. jak w roku zeszłym , ale 5 o o .ooo  cent., i do pokrycia własnej 
potrzeby mało potrzebuje, w ięc ceny będą niskie. Nie mają zatem  
racyi producenci, którzy się przesadnie z chm ielem  drożą.

Na granicach Rumunii w Sekaniach ma być założoną wielka 
rzezalnia, w  której bracia M essing będą bić opasow e bydło rum uń­
skie i m ięso odsyłać do W iednia, by tym sposobem  wpłynąć na 
zniżenie cen mięsa.

Szkołę  kołodziei i s te lmachów otw orzył w  Korniku W łady­
sław  hr. Zam oyski. —  Tam że istnieje szkoła  go8podyń wiejskich 
założona staraniem gen. Zam oyskiej.

Towarzystwo ubezpieczeń bydła  św. Marcina w Marienba-
dzie  liczy do dziś dnia 1180 członków  z kapitałem ubezpieczeń prze­
szło  1 *,2 miliona złr.; dotychczas przeciętna wartość ubezpieczenia  
konia wynosi 28b złr., a bydlęcia i 5 o. Tak św ietne rezultaty  
w  krótkim czasie tego niedawnego tow arzystw a są w ielce ob iecu­
jące i świadczą szczególnie o energii w prowadzeniu technicznem  

interesu.
Pod nies ien ie  r y b o łó w s tw a  zap om o cą  s łu ż b y  lasow ej .  Tak

w  Austryi jak i w  Niem czech usiłują odpow iednie tow arzystw a i za­
rządy krajowe o pużytkow anie z w ód płynących, przez podniesienie 
rybołów stw a. Najpraktyczniej w zięto się do tego w  Prusach. Z w ró­
cono tam szczególn ie uw agę na leśne potoki i rzeki. W  tym celu 
zostaną urządzone stosow ne kursa, do których będą m ogli leśnicy  
za zw rotem  ich kosztów  uczęszczać.

Ś m ierć  wróblom  ! w  południowej Australii wydano w róblom  
wojnę. Albowiem  te wyrządzają na polach pszenicznych i w  ogrodach  
takie szkody, że rząd w yznaczył nagrodę za tuzin zabitych wróbli 
25 kr. a za sto sztuk f 2 5  złr.

Gospodarstwo mleczne w Kanadzie. W  prowincyi K webck  
istnieje 280 fabryk serów , 48 fabryk masła, a 28, co i ser i masło 
wyrabiają. P ism o rolnicze pośw ięcone tej gałęzi przem ysłu, cieszy  
się  abonamentem  20,000 czytelników . — Szczęśliw a Kanado!

--------------o O O ^ X > o --------------

U w a g i pożyteczne Ola gospod arzy i  gospodyń.

Torf  jako Środek leczniczy. Okazało się, że torf jest dosko­
nałym środkiem na leczenie ran —  co odkryto prawie przypad­
kow o. Pewien robotnik złam ał rękę, przyczem zrobiła mu się 
dosyć znaczna rana, tak, że nie można go było ruszyć z miejsca 
bez opatrzenia. Tow arzysze n ieszczęśliw ego, nie mając innych  
środków, obw iązali mu ranę błotem  torfowem . Gdy po upływ ie  
tygodnia zaw ieziono robotnika do kliniki profesora Rsmarka w  Kili, 
to tam dostrzeżono, że leczenie rany szło  bardzo zadawalająco. 
Tym czasem  po rozwiązaniu rany, chorem u zrobiło się gorzej i czuł 
mocny ból. Z tego pow odu pom ocnik doktora Esmarka, dr. Nei- 
ber postanow ił doświadczyć leczenia torfem i przyłożył takow y  
w  płóciennej torebce do rany. Leczenie szło doskonale. T o r f działa 
jako środek przeciw  gnojeniu ran.

Karteczki na  k tórych piszą nazwę rośl iny, rok zasadzenia  
i t. d., zazwyczaj robią się z drzewa albo żelaza , ale tak te jak 
drugie nie są zupełn ie praktyczne; drzewo w krótce gnije, żelazo  
rdzewieje i napis się ściera. Najlepiej robić takow e z gładkiego  
kartonu; napis robi się zazwyczaj atramentem. Kiedy atrament w y ­
schnie, karteczki zanurzają się w  lniany olej, gdzie pozostają dotąd, 
aż cały karton przesiąknie olejem  zupełn ie, potem wieszają się  aby 
przeschły. Karton po tej operacyi staje się  twardym jak róg i nie 
zmienia się pod wpływerń tem peratury. Żeby zaś drewniane żerdki,
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k t ó r y c h  u ż y w a j ą  do  p r z y c ze p ia n ia  na  n ich  k a r t e c z e k  a lb o  do  p o d ­
t r z y m y w a n i a  k w i a t ó w  nie  g n i ły ,  t r z e b a  je p o m a l o w a ć  ln ia n y m  o l e ­
j em ,  w  k t ó r y m  ro z p u s z c z a  s i ę  p r o s z e k  z w y c z a jn e g o  w ę g l a ;  c a ły  ten  
p r e p a r a t  w in ie n  m ie ć  g ę s to ś ć  f a r b y  o le jne j .

 ----

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

O p u ś c i ło  ś w ie ż o  p r a s ę  n a s t ę p u ją c e  d z i e ł . :  R y s  g o s p o d a r ­
s t w a  k r a j o w e g o  w  G a l i c y i ,  n a p i s a ł  S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i  
w e  L w o w i e ,  w  d ru k .  Ł o z iń s k i e g o ,  s t r .  i5 ą .

P r a c a  ta  z e s t a w io n a  na  p o d s t a w ie  s p r a w o z d a ń  s ta t y s ty c z n y c h  
i in n y c h  ź ró d e ł ,  o b e jm u je  n a s t ę p u ją c e  k w e s t y e :  g r u n t  i k l im a t ,  o w ­
ce,  b y d ło  r o g a t e ,  k o n i e ,  u p r a w a ,  d o c h ó d  o g ó l n y ,  c z y n s z ,  zysk ,  
p ła ca  r o b o t n i k ó w ,  p o d z ia ł  w ła sn o ś c i ,  u r z ą d z e n ie  g o s p o d a r s t w a ,  g o ­
s p o d a r s t w o  fo r so w n e ,  m e l io ra c y e ,  życie  s p o łe c z n e  i życie  na  wsi .

PYTANIA I ODPOWIEDZI.

p y t a n i e . U p r z e jm ie  p ro s z ę  d o ś w i a d c z o n y c h  r o l n i k ó w  o k r y ­
t y k ę  n a s t ę p u ją c e g o  p ło d o z m i a n u  —  a g d y b y  b y ł  w a d l iw y m ,  o r a d ę  
co  i jak  z m ie n ić  n a le ży ?

G le b a  —  u r o d z a j n a  g l in k a  p i a s c z y s t a  n a  n i e p r z e p u s z c z a ln e m  
p o d g le b iu ,  s p a d k i  m n ie j  w ięce j  d o s t a t e c z n e ,  Siła n a w o z o w a  d ość  
zn ac z n a .  O w ie s  i k ie łk i  s ł o d o w e  s ię  d o k u p u j e ,  o d b y t  n a  m l e k o  z a ­
p e w n io n y .

1. R z e p a k  ( n a w ó z  i kości) .  M ięs zan k a  (naw óz) .
2 . P s z e n ic a  o z im a  p ó ź n a .
3. K o n iczy n a  c z e rw o n a .

4- n je d e n  p o k o s  ( w a p n o ) .
5. P s z en ic a  w c z e s n a  oz im a .
6 .  (N a w ó z )  o k o p o w e  ( p r z e w a ż n ie  b u r a k i  pa s t . )
7* J ę c z m ie ń  —  ja ra  p szen ica .
8. K o n ic zy n a  s z w e d z k a .
g. W c z e s n a  p s z e n ic a  oz im a .

t o .  Z y to .

p y t a n i e  6 - t e : P r z y g o t o w u j ą c  k a r m ę  d la  b y d ła  za  p o m o c ą  
w rz ą ce j  w o d y ,  czy  lepie j p o d a ć  t a k o w ą  w  s tan ie  c i e p ły m  czy te ż  
w y s t u d z i ć  i ile  s to p n i  w in n o  b y ć  c iep ła?

p y t a n i e  7 - m e : Ile m o ż e  k o s z to w a ć  w y b u d o w a n i e  r a c y o n a ln e j  
fab ry k i  do  w y r o b u  m a s ł a  i s e r ó w ?  P y ta n i e  to  o d o o s i  s ię  d o  w z o ­
r o w e j  b u d o w l i ,  z  p r z y b o r e m  n a c z y ń  n a j n o w s z y c h ,  z  a p a r a t a m i  
i w s z e lk i e m i  p rz y rz ą d a m i .

o d p o w i e d ź  n a  p y ta n i e  3-c ie  w  N rz e  2 -g im  „ T y g o d n i k a  r o l ­
n i c z e g o 41. Jeże l i  s ię  u s u n ie  p r z y c z y n ę  —  to  i c h o r o b a  najczęście j 
zn ika .  L i sz a je  u  c ie lą t  w  n a s z y c h  o b o r a c h  p o w s t a j ą  najczęście j 
w  s k u t e k  n ie d o sy ć  s k r u p u l a t n i e  z a c h o w y w a n e j  czys to śc i  —  p i e r w ­
s z y m  w ięc  i n a jg łó w n ie j s z y m  ś r o d k i e m ,  j a k k o lw ie k b y  z re s z t ą  inna 
p rz y c z y n a  c h o r o b y  is tn ia ła ,  b y ło b y  s t a r a n n e  o b m y c ie  k i lk a k ro tn e  
c ie lęc ia  n a w i e d z o n e g o  l i s z a j e m ,  le tn ią  w o d ą  w  k t ó r e j  ro z p u ś c ić  n a ­
leży  t r o c h ę  s z a r e g o  m y d ła  —  p o c z e m  o b m y t e  c ie lę  z a r a z  s k r u p u ­
la tn ie  s u c h ą  ś c ie rk ą  w y t r z e ć  n a le ży  —  dale j  r a z  na  dz ień  na leży  
w y s m a r o w a ć  l iszaje  j a k im k o iw ie k b ą d ź  t ł u s z cz e m ,  do  k t ó r e g o  d o m ię -  
s zac  z w y k ł e g o  k w a s u  k a r b o l o w e g o  nie  c zy s z cz o n e g o ,  a to  w  takie j 
ilośc i ,  by  s p o r z ą d z o n a  m a ść  n a b r a ł a  k o l o r u  k a w y  ze  ś m ie tan k ą -  
J eż e l i  c ie lę ta  s ą  s iln ie  ż y w io n e  i z r e s z tą  d o b r z e  w y g lą d a j ą ,  na leży  
u ż y ć  j a k ie g o k o lw ie k  lek k o  p rz e c z y s zc z a j ą c e g o  ś ro d k a ,  n. p. soli 
g orzk ie j  a lb o  s a le t r y ,  r o z u m i e  się  u  i n d y w id u ó w ,  k t ó r e  już  m le k a  
n ie  piją.  D o k ła d n e  w y b i e l a n i e  śc ian ,  w y m y w a n i e  ż ł ó b k ó w  i d r a ­
b in e k  w o d ą  k a r b o l o w ą ,  w re s z c i e  s u c h a  p o d ś c ió łk a ,  a p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  d o k ł a d n e  czy s zczen ie  szcz o tką ,  n a jp e w n ie j  n ie  d o p u s z c z ą  w y ­
b u c h n ię c ia  li szaja.  P o le c a m  b a r d z o  o p r ó c z  t e g o  s t r z y ż e n ie  c ie lą t,  
g d y ż  o s t r z y ż o n e  d a le k o  ł a tw ie j  c zy s to  u t r z y m y w a ć  m o ż n a .

O D P O W I E D Z I  REDAKCYI .

W b n e m u  ks. O.  w  G.  Nie  żal  być  k a r a n y m  , a le  ż y c z l iw ą  
ręką .  W y t k n i ę t y c h  s łu sz n ie  b ł ę d ó w ,  p o m y łe k ,  u s t e r e k ,  w y s t r z e g a ć  
s ię  b ę d z i e m y  i p r o s im y ,  a b y ś  s z a n o w n y  J M C  Ksiądz  n ie  t r a c i ł  "do 
na s  z a u f a n i a ;  boć  to  „ p i e r w s z e  ko tk i  za  p ł o t k i w. R o z p r a w ę  o  „ c h o ­
w ie  t r z o d y  c h l e w n e j u o g ło s i l i ś m y  s w o je g o  czasu  w  p i s m a c h  i p o ­
s ła l i śm y  T o w a r z y s t w o m  o k r ę g o w y m  i k s ięg a rn io m  na  s p rz e d a ż .  Czy 
p o s ł a ć  e g zem p la rz . "  Z a  k o re s p o n d e n c y ę  n a c e c h o w a n ą  m i ło ś c ią  k ra ju  
i d o b r a  p u b l i c z n e g o  s e r d e c z n e  dz ięki.  K o rz y s t ać  z niej nie  o m ie s z ­
k a m y .  P r a g n i e m y  też  s zc ze rze ,  a b y ś  W b n y  Ksiądz r a c zy ł  n a m  d o ­
s ta r c z a ć  d a t  s t a t y s ty c z n y c h ,  o k t ó r e  u p r a s z a ć  p o z w o l i m y  sob ie .

Do dzisiejszege numeru dołącza się broszurka Fr. hr. My- 
cielskiego p. t . : „ 0  rachunkowości gospodarskiej."

N A D E S Ł A N E .

Zw raca się uw agę  na ogłoszenie  o starem i u m ie ­
ję tnie p row adzonem  stadzie k o n i ,  dawniej czysto-arab- 
skich, dziś anglo-arabsk ich  w  D e m b n ie , p. B iadoliny  
(3 k ilom etry  od Dem bna).

O G Ł O S Z E N I A .

LOHENGRIN''
o g i e r  g n i a d y  p e ł n e j  k r w i  a n g i e l s k i e j  
p o  J u s t i c e  t o  K i s b e r  o d  D y w i d e n d y  

stanowić Pędzie w Dylągówce poczta Jawornik: pow, Rzeszów 
po 15 z łr . od klaczy i 2 z łr . dla służby. Pasza po 

cenach targowych.

MAŁY PODRĘCZNIK 
dla polskich polityków i dyplomatów

u ło ż y ł

tłum acz Machiavella.
M ożna  d o s tać  w  K r a k o w ie  i w e  L w o w i e  w- każde j  k s ięga rn i .  

Cena 5 0  centów.

mają na sprzedaż wyki nasiennej 
sto korcy. (1.3)

Z a r z ą d  d ó b r  B u l o w i c e  p. K ę t y
m a  n a  s p r z e d a ż

STADNIKA
trzechletniego, oryginalnej rasy Kuhlandzkiej,

tern dwa lata z zarodowe] odory Zauclitl (na Morawie)
sprowadzonego, (i.4)

Cielęta po n im  św iadczące  o jego w a r to ­
ści, m ożna  oglądać n a  miejscu.
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K om ite t  Tow arzystw a ro ln iczego  k rak o w sk ieg o  m \  w komisei  
i n a  sk ładz ie  ul. K a rm e l ic k a  42

«.

w y ro b y  s ły n n e j  f a b ry k i  m a c h in  
i  n a r z ę d z i  ro ln iczych

Zarząd dóbr Bierzanów poczta i stacya Bierzanów
ma na  sprzedaż

/  ■ r2 p o M o n y c h  i ł ó w  większejwag
młodych; bardzo właściwych do ostatecznego 

dotuczcnia.

Ze s ta jn i  zarodowej ra sy  P i n z g a u  w Dobranowicach  
poczta  W ie l iczk a ,  są do sp rzedan ia

trzy byczki czystej krwi
a m ianow ic ie :

d w a  r o c z n e  i jeden  c z t e r o m i e s i ę c z n y .
Po 5 0  cnt.  z a  ki lo  żyw ej  w ag i .

Obora z a ro d o w a  w  Ja s io n ce  p. Rzeszów
ma na  sprzedaż

5 b u h a j k ó w  p e ł n e j  k r w i
r a sy  kuhlandzkiej.

x j  U xxxxci
na sprzedaż rasy holenderskiej z obory w Niewiaro wie, 

p. Gdów.

Świnie rasy „Yorkshire11
do hodow li w  N iew iarow ie  poczta  G dów .

Fabryka serów w Cichawie
p o c z ta  N iepołom ice:

S!er szwajcarski i IimLursŁi.
Donoszę Szanownej P. T. Publiczności, 

że  mój od 12 la t  i s t n i e j ą c y

I W  W J U I I V J

przeniosłem do Kołomyi.
Na żądanie wysyłam cennik tegoroczny obejmujący wszyst­
kie nasiona gospodarcze po części własnej produkcyi, po 
części z za granicy sprowadzane. Specyalności mego handlu:

Koniczyna p o d o l sk a  b e z  kanianki .  Rajgras  a n ­
gielski .  T y m o t k a  i k a p u s t a  Podo lska .

Z uszanowaniem

W. DÓLLER.

W stadzie koni w Dembnie jest kilka

K L A C Z Y  S T A D N Y C H
do sprzedania

pomiędzy którem i znajdują się ź r  e b u e 
z e  s ł y n n y m  o g ierem  pe łnej  krwi  a ng ie l sk ie j  

Bar l e - D u c ;
również f> ogierów w czwartym 
roku bardzo dobry cli i pięki ty  cli, z  któ­
rych 3 kasz tanowate  1 skaro- 

gniady i 1 szpakowaty.  
B liższa w iadom ość u  w łaśc ic ie la  w  D em bn ie , 

s tacy a  ko le jow a i pocztow a:
Biadoliny (3 kilom etry od Dembna).

NASION I HERBATY
p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  Nr. 10.

zaopatrzył się  już u najlepszych  źródeł w  doborow e  
i zupełnie pew ne

NASIONA oraz w HERBATĘ
z o s ta tn ie g o  z b i o r u , 

k tóry  w y p ad ł bardzo pomyślnie. 
T a m ż e :

33 TT L  I  O 3ST;
S k ł a d

W I N  F R A N C U S K I C H
dom u S. Thadee et Co. 

j edyny  na Galieyę.
Znakom ite w yrob y, jako  to : najnow sze przyrządy  
m leczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego  

Zakładu w  D rohow yżu.
J e d y n y  sk ład  w y p ró b o w a n e j

m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j
na m a r tw e  K ości, opole ł  s z p a ty  n  Koni.

Zarząd dóbr Bierzanów poszukuje
H S  lk ® r @ y  M b m t t a  m a ® M © s;lk a @ g © c,

W ydaw nic tw a i  komisa k s ięga rn i
GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA

we Lwowio:
Kalendarz kieszonkowy na  ro k  1884 (lin gospodarzy  w ie jsk ich  

rocznik  I I I .  redag o w an y  przez  Dra Ju l iu sz a  Aua, s ta ran iem  
T ow arzystw a  gospodarsk iego  g a l ic y jsk ie g o .  Cena 1 zł. 00 ct. 

Kalendarz „l.owca“ m y śl iw sk i  i r y b a c k i ,  —• s ta ran iem  g a l ic y j ­
sk iego  T ow arzystw a  łowieckiego. Cena 1 zł. 20 ct. 

Kalendarz lekarsk i  u łoży ł  Dr. J a n  Ste lla  Sawicki,  in sp e k to r  
szp i ta l i  w Galicyi.  Cena 1 zł. 60 ct.

Kalendarz dia farmaceutów i chemików s ta ran iem  ga licy jsk ieg o  
Towarzystwa a p tek arsk ieg o .  Cena 1 zł. 40 ct.

Odpow iedzia lny  re d ak to r  i wydawca Antoni B o ch eń sk i .  —  D ru k  W ł .  L .  Anczyca i Sp , pod zarządom J .  Gadowskiego.


